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D n ia  2. b. m. zebrali się we L w o w ie  
c z ło n k o w ie  le w icy  sejm ow ej ce lem  w y b r a ­
nia p rezyd yu m  i ułożenia planu a k c y  na 
sesyi  najbliższej. N ie  p rzesądzając ,  na k o g o  
w y b ó r  padnie, pewni jesteśm y, że  nowo 
w y b r a n y  n astępca ś. p. O tto n a  H ausnera 
sku p i oko ło  swej o s o b y  zarów n o działa lność 
klubu, ją k  stronnictwa, a jako ich repre­
zen tant nada tej działalności ruch m iarowy, 
r e g u lo w a n y  ręką w p ra w n ą  i pewną. L ic z e ­
bnie n ie zb yt  silny, im p on ow ał klub lew icy  
już  na pierw szej  sesyi w y b o rn ą  o rg a n iza c yą  
i karnością  na zewnątrz, w ytraw n ym  sądem 
i umiejętną p ra cą  sw ych  cz ło n k ó w , śmiałem 
a go d n ości  Iz b y  o d p ow ied n iem  zachow aniem  
się klubu w o b e c  spraw w ażn ie jszych . Śm ierć 
n ieodżałow an ej pam ięci O tton a  H ausnera 
zrobiła  w sze reg a ch  le w ic y  w y ło m , k tó ry  
nie łatw o p rzy jdzie  w y r ó w n a ć ; pom im o 
t e g o  jednak  stanie ona silnie pod  kom en dą 
n o w e g o  w od za  i o każe  z p ew no ścią  dość 
m łodzień cze j  energii i siły , g d y  tego  dobró 
kraju i s tronnictw a w y m ag ać  b ędzie.

K w e s t y a  u p o rząd ko w an ia  finansów k r a ­
j o w y c h  b ędzie  g łó w n ym  przedm iotem  obrad 
p rz e d se jm o w y c h  klubu lew icy,  a ja k k o lw ie k  
nie m o ż e  on so b ie  rościć  pretensyi,  że li­
c z b ą  s w y c h  g ło só w  zd ecy d u je  sp raw ę w 
Izbie, wiele p rz e c ie ż  za leżeć  b ęd zie  od  sta­
n ow iska, jak ie  tutaj zajmie, od argumenta- 
c y i  m ó w c ó w ,  która  nie p o w inn a przecież  
m ijać  b ez  w rażenia ,  jeśli się o rzecz  tak 
wielkiej w agi rozch odzi,  ja k  u po rzą d ko w an ie  
finansów k ra jo w y ch .  Z  c ie k a w o ś c ią  też w y ­
c z e k iw a ć  b ęd z iem y  b liższych  w iadom ości 
o zebraniu  c z ło n k ó w  lew ic y ,  g d y ż  będzie  
ono z a p o w ie d z ią  jej ż y w o tn o śc i  i akcy i  na 
sesyi  sejm ow ej, w październiku p o d  n ow ym  
m arszałkiem  zeb rać  się mającej.

K ilka  c iek aw ych  s z c z e g ó łó w  zaw iera  
sp ra w o zd an ie  posła  s ta ro cze sk ieg o  Harra- 
cha, w y g ło s z o n e  d. 31 sierpnia w Starken- 
bach. Z d a je  się, ż e  wcześniej c z y  później 
p r z y jś ć  musi do  skutku, utw orzenie  n ow e­
g o  s tron n ictw a  n aro d o w eg o ,  k tó re b y  rep re­
zen to w ało  w ięk szo ść  c ze sk ą .  S tron n ictw o 
n o w e  zespoli  część  u m ia ik o w a ń s z y c h  ż y ­
w io łó w  obu stronnictw  dzisiejszych i pod 
j e g o  au sp icyam i podpisaną zostanie ugoda 
czesko-niem iecka  w Sejm ie,  —  naturalnie 
w zm ienionej formie i treści  różnej od 
punktacyj w iedeńskich. S ta ro czesk i  poseł 
H arrach , u ż y w a ją c y  ta k ż e  p e w n e g o  zn a­
czen ia  w kołach niemiecKich, w yra źn ie  p o ­
wiedział,  że  to, co w pun katch u g o d y  nie o d ­

po w iada  zasadzie rów noupraw n ienia  p o w in ­
no b y ć  w  S e jm ie  p o p ia w io n e .  O ś w ia d c z y ł  on 
się także  za za p ro w ad ze n ie m  język a  c z e s ­
k ie g o  w urzędowaniu w ew n ętrznem , lecz 
nie uw aża za rzecz  w łaściw ą, staw iać to  za 
w aru n ek  u g o d y ;  w reszcie, co  n ajw ażn ie j­
sze, w z y w a ł  H arrach „d o  utw orzen ia  z je ­
d n o czo n e g o  stronnictwa n ar o d o w e g o ."  P ro ­
gram  te go  stronnictwa o b ją łb y  w takim  
razie d o ty c h c z a s o w e  postulała  C z e c h ó w :  
rów noupraw n ienie , z jed n o czo n e kró lestw o 
czeskie, p rzep ro w ad zen ie  prawa p a ń stw o ­
w ego. S ą  to postulata  m łod oczesk ie ,  lecz, 
zdaniem H arracha, k a ż d y  zg o d z ić  się na 
nie m oże .

R a d a  miasta W ie d n ia  po stanow iła  
w y s t ó s o u a ć  do obu I z b  R a d y  państw a pe- 
t y c y ę  o p o i . ię k sze n ie  l icz b y  posłów  do R a ­
dy państwa z miasta W iedn ia.  W ied e ń  w y ­
biera ob ec n ie  12 p o s łó w , p o d c z a s  g d y  sam 
W ied e ń  płaci prawie jedną piątą w szy stk ich  
p o d atków  p a ń stw o w y c h  z całej Przedlitawii,  
a o w y c h  12 posłów  stanow i za le d w o  nieco 
więcej j a k  jednę trzy d z ie s tą  og ó ln e j  l iczb y  
posłów do R a d y  państwa.

N a  o d b ytej  w dniu 29. sierpnia  radzie 
ministrów w ęg ierskich  zastanaw ian o  się w y ­
łącznie  nad ułożeniem prelim inarza  b u d że­
tu na rok 1891. N a r a d y  o d b y w a ją  się d a ­
lej. M ają  przyjść  pod rozpatrzen ie  p r z e d ­
łożenia  o roformie administracyi i o ro z ­
wiązaniu lub „arrzym aniu układu z austro- 
w ęgierskim  L lo yd e m .

N o u o je  Wremia w uw agi g o d n y m  a r ­
tyk u le  om awia o b e c n e  p o ło że n ie  po lityczn e  
i m iędzy  innenv p is z e :  „ W  Petersburgu, 
nie m ylim y  się, nie ma żadnej skłonności 
do jak ie g o ś  ZDliżenia się i porozu m ienia  z 
A u s try ą .  P olityczn e  koła ro sy jsk ie  są p r ze ­
św iadczon e, że  R o s y a  nie potrzebuje  żadnej 
Entente cordiale z A u s try ą ,  sk o ro  jasnem  
się okazało ,  ż e  i gdzieindziej da się w y ­
t w o r z y ć  p r ze c iw w a g ę  p rzec iw k o  zam iarom  
A u s try i  na pó łw ysp ie  Bałkań skim . O b e c n a  
sy tu a cy a  a ż  nadto dostateczn ą  daje rękoj­
mię p o k o ju .  Na po parcie  sw y c h  planów 
p rzez  N ie m c y  i W ło c h y  A u s t r y ą  teraz już 
l iczyć  nie m oże . P la n y  cesarza  W ilh e lm a 
są b y ć  m o że  niedogodn e dla  m ocarstw  nie 
b ę d ą c y c h  w zbliżeniu z tró jprzym ierzem , 
ale charakter  cesa rza  n ie m ieckieg o  nie p o ­
zw ala  a p r o b o w a ć  środ ków  d y p lo m a cy i  au 
stryack ie j ."

A r t y k u ł  ten w ym ierzo n y  jest, j a k  się 
zdaje, p rzec iw k o  artykułom  Zapadn.-dław . 
W iestn., przem aw iającym  za zb liże n iem  Ro- 
syi do A u stry i .  Nowoje W rem ia , k tóre w 
ostatnim czasie  coraz  bardziej reprezentuje 
w sw ych  artyk u łach  p o lityczn ych  z a p a try ­
wanie d y p lo m a c y i  rosyjskiej ,  od rzu ca  s ta ­

n o w czo  m yśl zb liżenia  się do A ustryi,  a 
co n ajw ażn ie jsza ,  daje do zrozum ienia, j a ­
k o b y  p o lityka  W ilh e lm a  II. od p ow iad a ła  
w idokom  R o sy i  na p o łu d n iow ym  w schodzie, 
a zarazem  gw a ran to w a ła  interesa rosyjskie 
p rze c iw k o  ew e n tu a ln ym  zamiarom A u s try i .  j

T e le g r a m y  u rzęd o w e z R zy m u  d o n o -1 
szą o św ietnym  przebiegu m an ew rów  d w óch 
k o rp u só w  armii włoskie], b io rą c y c h  udział 
w ćw iczen iach , o d b y ty c h  w o b o z ie  w ojen­
nym p o d  Montechiari pod okiem  króla  
H um berta  i n astęp cy  tronu. Ć w icz e n ia  mia- 
ły  w ypaść  pod  k ażd y m  w zględem  zadaw al- 
n iaiąco, p r zy cze m  tys ią ce  publiczności,  
zg ro m a d zo n e  w o k o lic y  obozu, o k a z y w a ły  
n ie zw yk ły  zapał na w idok  cz ło n ków  r o d z i­
ny k ró le w skie j.  Pisma w łoskie  w demon- 
stracyjnem  tern zachow an iu  się z g r o m a ­
dzon ych  tłum ów  upatrują ch ęć  zazn a cze n ia  
zadow olen ia  i a p ro b a ty  dla antirewolucyj- 
n ych  d e k re tó w . W  ty m że  sam ym  duchu 
w yraża  się wiedeński Frem denblatt. O rga n  
ten winszuje ga b in eto w i C risp iego  ener­
gii, o k a zan ej  w w ystą p ien iu  przeciw 
zw iązkom  i sto w arzyszen io m , k tóre  „ n a d ­
u ż y ły  libera lnych  instytucyj  pań stw a do 
zu c h w ały ch  know ań  p rzec iw  rządow i, dy- 
nastyi i zew n ętrzn ej  p o li ty c e  gabinetu, 
jąk najodpowi-idniesze] istotnym  interesom 
kraju." Z dan iem  Frem denblatłu  d ekreta  an- 
t irew o lu cy jn e  będą miały  jak  n ajkorzystnie j­
sz y  w p ły w  na m ię d zy n a ro d o w e  stosunki 
w łosk iego  państw a i na ustalenie zasad roo- 
narchiczn ych  w ew n ątrz  kraju. T a k ż e  i praska  
P o liłik  po w tarza  też sam e uwagi, w z y w a ­
jąc i' rząd austryacki d c  j a k  najenergiczniej- 
szej akcy) p rzec iw  irredentyzm ow i włoskiem u 
w T r y e ś c ie ,  gd zie  w so b o tę  d o k o n an o  no­
w e g o  zam achu d y n a m ito w e g o  —  tym  ra­
zem w biurach r e d a k c y jn y c h  g a z e ty  A dria.

Hy^iena w szkole.
W  obecnych czasach poruszano często 

konieczną potrzebę nadzoru s z k o ły  pod 

w zględem  zdrow otnym  i ustanowieuie le k a ­
rzy szkolnych. S p raw a  ta tak ważna, że j ą  
jak najszybciej załatw ić  n ależy. Młodzież 

nasza szkolna podupada na zdrow iu  a to z 
powodu z ły ch  stosunków zdro w otn ych  w 
szkole  i w  domu. Dziwić się w y p a d a  przeto, 

że  k o ła  nauczycielsk ie, których pierwszym  

obowiązkiem  b yłob y  w tej sp raw ie podnieść 
g ło s  stanowczy i ko łatać  o podjęcie a k c y i

u wrót władz szkolnych, m ilczą zupełnie i 

chociaż m ają  codziennie przed oczami za­
nik fizyczny dziatw y p row adzen iu  ich i 

pieczy poruczonej, w dziwnem  jakiem ś 0- 

drętwieniu nie w o ła ją  o pomoc. K la s a  robo- 
to icza  ma inspektorów  przem ysłow ych  c z u ­

w a ją c ych  nad tern, a b y  pracow n ie obfitowały 

w św iatło  i powietrze, w ojsko  ma własnych 
lek arzy  i nadzór w zorow y nad kasarniami, pro­
j e k t  ustaw y o s łażb ie  zdrowia w gmiuach z o ­

stanie w tym  roku przedłożon y  sej ulowi, n aw et 
s k a z a ń c y  w więzieniach są otoczeni opieką 

lek arsk ą , jedna ty lko  szkoła  w y ję ta  je s t  z pod 
opieki lekarskiej ,  w łaśnie  dlatego, że tej 
tak  bardzo, tak  nagląco potrzebuje.

M łodzież  szkolna  to przyszłość  narodu, 

to ziaruo, które ty lko  w pulchnej i dobrej 
roli może zejść  i w y d a ć  plon obfity. J a k ż e ż  
w młodym  organizmie pokaranym  charła­

ctwem  i ułoq|nyin mogą się n ależyc ie  roz­

w inąć siły  ducha i b yć  p rzy ję ty  z  p o żyt­
kiem pokarm n an ki?

W ie k  rozwoju fizycznego potrzebuje 

troskliwej opieki. Inne kra je  poję ły  to da- 
w d o  i za p ew n iły  lekarzom doniosły  w p ły w  
□a w ych ow an ie m ło d zieży  szkolnej.  Do pra­

wid łow ego, równomiernego rozwoju ducha i 

c iała  dojść można je d y n ie  przez umiejętne 
usunięcie w p ły w ó w  szkod liw ych  n ieodłącz­
nych od pracy u m ysło w ej,  a do tego po- 

Wułanym jest  je d y n ie  stan lekarski- Jedn o­
stronne kształcenie istoty lndzkiei,  c z y  to w 
kierunkn duchow ym , czy f izycznym  je s t  za­

wsze szkodliwem , bo połączone z nj mą bądź 

dla ducha, bądź d la  c iała . Szczególniej  n 
wydatnią się to przy zan iedb an iu  w a rn n k ó w  
hygienicznych, niezbędnych dla rozw oju  mło­

dych  organizmów, p rzy  zaniedbaniu powo­
dującym poważne zaburzenia w zdrow iu, 

np. zboczen ia  w odżyw ieniu  i niedostateczny 

rozwój ciuła, albo choroby, a lb o  brak od­
porności na nie. B ardzo często w idzim y j e ­
dnostki, obiecujące u m ysło w ym  rozwojem  

i zdolnościami św ietoą  przyszłość, j a k  m a rn ie­

j ą ,  więdną i g in ą  na w y c ie ń c z a ją ce  choroby, 
lub w skutek  nieuleczaluych  cierpień k a r ło ­

w a cie ją  i stają  się n iezdolnym i do ooywa- 
telskiej s łużby. T a k  marnieje zasiew  p rzy­

szłości, a społeczeństwo traci p racow n ików  

b e z p o w ro tn ie !
D aty  statystyczne oparte na hadauiu

mm K 0 U 1E IT A E
Pow ieść z  francusk iego  

A lf o n s a  D a u d e t ’a.
37J (C . d.)

—  W iedziałam , ż e  zn ajdę w a s  tutaj.
H o rte n zy a  nie luhiała czy ta ć ,  nudziły 

ją  ta k ż e  n aw et p o w ie ś c i , g d y ż  nie znaj 
d ow ała  w nich ty le  fantazyi 1 przesa d y, ile 
ich sa m a  po siadała. N ie zdejm ując przeto  
k ap elu sza  p rzeb ieg ła  k i lk a  razy  p o  b ib lio­
tece  1 n ar ze k a ją c  na n ieprzyjem ną woń 
ks iąże k, k tóre  n a zyw a ła  „zbutw ia łym i szkar- 
te kam i" ,  zabiera ła  R o z a l ię  do siebie, bo, 
j a k  m ów iła ,  o jc ie c  d o ść  się już nią n a c ie ­
szył.

O b ie  s iostry  zasiadały  w p o ko ik u  Hor- 
t e n z y i , k tó ry  aż do  zam ążp ójścia  Rozalii  
b y ł  siostrom  wspólny.

T u  p rzy  p o g a d an ce  wspólnej o g l ą ­
dała R o za lia  w szystk ie  p rzed m io ty  i sprzęty,  
z k tó ry m i się zrosła. Ł ó ż k o  panieńskie z 
b ia łym i kotaram i, pult,  e tażerkę, sza fk ę  z 
k s ią ż k -m i  i inne drobiazgi  przyp om in ają ce  
m ło d o ść  szczęśliw ą, w iek  d ziec ięcy .  W i­
d ziała  tam siebie ja k ą  była, zanim po rw ana 
m iłośc ią  z c ic h e g o  zakątka  d o m o w e g o  w y ­
p łyn ę ła  na falisty  o cean  życia .

P o k o i k  w y g lą d a ł  teraz strojniej. P o ­
s a d z k ę  p o k r y w a ł  perski d y w a n ,  lam p a w 
k sz ta łc ie  k ie l ich a  lilii wisiała u sufitu a 
m n ó s tw o  rozm aitych  c a c e k  zd ob iło  stolik 
d o  szyc ia  i zg ra b n e  b iu reczko. E le g a n c y a  
zastąpiła  daw n iejszą  skrom ność  i su row y

porządek. Na krzesłach  leżało k i lk a  poza- 
czyn a n yc h  robótek, szuflady stały  o tw o re m , 
a g d y  kto w szedł do pokoiku rozlatyw ały  
się kartki różn o ko lo row e l is to w e go  papieru, 
jak barw ne m otyle.

—  T o  wiatr temu winien, —  m ów iła  
H o rten zya, —  mój d o b ry ,  d a w n y  przy jac ie l  
p r z y b y ł  się przekon ać, c z y  jestem  w domu.

—  Z o staw iłaś  z a p ew n e ok n o  o t w o ­
rem, —  strofow ała  R o z a l ia ;  —  nie p o jm u ­
ję .  ja k  m o ż e s z  istnieć w takim  nieładzie? 
Ja nie znoszę n ieporządku, p r z e sz k a d z a  mi 
w myśleniu.

Przy  tyc h  s łow ach wstała  i p o p raw iła  
za w ie szo n y  u kośn ie  obraz. P ra w o ś ć  jej 
nie m o g ła  znieść n aw et zb o czen ia  od  linii 
prostej.

—  Ja, m oja  droga, —  od p o w ied z ia ła  
H o rte n zy a ,  —  o d d ych am  sw ob od n iej  w nie­
ład zie  , zdaje  mi s ię ,  ż e  jestem  w p o ­
d ró ży .

O d m ien n o ść  usp osobień  m alo w ała  się 
w rysach  i w  w yrazie  tw a rzy  o b u  sióstr. 
R o z a l ia  miała delikatnie rz e ź b io n e ,  r e g u la r­
ne r y s y  i spojrzen ie  ócz  sp okojne, k tó ryc h  
b arw a  mieniła się jak b arw a fal m o r s k ic h ; 
H o rte n z y a  r y s y  n ie re g u la rn e ,  ujm ujące H  
ce rę  m a to w ą  K reo lk i .  R o zalia  1 H o rte n zya  
b y ły  w cie lo n ym  ty p e m  rod ziców , o jca  z 
p ó łn o cy ,  matki z  południa, w iernym  o b ra­
zem  zupełnie od  siebie r ó żn y ch  te m p era ­
m en tów , k tó re  łą c z ą c  się, nie zlały się w 
jedno, tw o rzą c  każden dla siebie  dw ie o d ­
rębne rasy. M imo w sp ó ln eg o  po życ ia ,  mimo 
je d n a k o w e g o  w ych o w an ia  w pe n syon a cie

pod tym i sam ym i n auczycielam i i wedle 
m eto d y  uświęconej tra d y c yą ,  z tą tylko r ó ­
żnicą. że H o rte n zya  chodziła  o kilka klas 
niżej, w y ro b i ła  się R o zalia  na ko b ie tę  roz 
sądną, m yślącą  trzeźw o, panią swej woli i 
św iadom ą sw oich  sił, d ą ż ą c ą  prosto  do w y ­
tkn ię teg o  celu, g d y  H o rte n zy a  p e łna  fanta 
zyi, n iespokojn a, zm ienna i k a p ry  ,na b u ­
rzyła c ią g le  nie m o g ąc  o s ią g n ą ć  rów no w agi 
duchowej.

R o za lia  w id ząc  rozdrażnienie siostry 
m ów iła  c z ę s t o :

—  J a k że ż  je s te m  szczęś liw ą , że  nie 
mam fantazyi!

—  O n a  jest m oją jed yn ą  zaletą, —  
od p ow iad a ła  śmiejąc się H o r te n z y a  i p r z y ­
pom niała  siostrze, że ta z w y k ła d ó w  stylu i 
w yra żen ia  myśli nie korzystała  wiele, pisząc 
zw ię ź le  i kró tko  ku wielkiemu zmartwieniu 
n au czycie la  pana B a u d o u y , g d y  ona o d n o ­
siła p o c h w a ły  i n ag ro d y  za ro zw le k ły ,  arku­
s z o w y  opis jednej iskierki myśli.

—  T a k  m oja  droga, jed yn a  nagroda, 
ja k ą  otrzym ałam , b yła  nagroda „b u jn ej  w y ­
o b ra źn i."

R ó ż n ic a  w usposobien iach  nie stała 
na za w adzie  w zajem nej, w ylan ej,  prawdzi- 
w ej, g łębokiej,  do p o św ięceń  g o tow ej mi­
łości. R o za lia  z a stę p y w a ła  H e rten zy i  m atkę. 
Brała  ją  ze s o b ą  na bale, na w izy ty ,  do 
m a g a z y n ó w  m ód, g d z ie  pa ryżan ki  kszta łcą  
swój sm ak i napierają  o w e g o  w y tw o r n e g o  
poloru, o d sz c z e g o ln ia ją c e g o  je m ię d zy  k o ­
bietami u cyw il izo w a n y ch  sp ołeczeń stw . G d y  
H o rte n zya  w yszła  z pensyon atu  m e w y p u ­

ściła ją R o zalia  z opieki,  i teraz właśnie 
m yślała  o tern, a b y  siostrę w y d a ć  za mąz, 
znaleść dla niej to w a rzys za  p e w n e g o ,  r a ­
mie silne, na k tó rem  b y  ta w io tk a  isto ta  
m ogła  się o p rze ć ,  to w a r z y s z a  u m ie ją ce g o  
p o w str zym a ć  p o r y w y  zapalonej g łó w k i ,  o- 
g n is le g o  serca. —  N a jo d p o w ie d n ie js zym  
dla H o rte n zy i  m ęże m  zdaw ał się b y ć  
Rozalii  M ćjean . H o rte n z y a  jednak, k tóra  
z p o czą tk u  p rzec iw  temu zw ią z k o w i  nie 
m iała nic do zarzucen ia, ochłódła  nagle 
i pokazywała wstręt d o  M ćjeana. N astęp n eg o  
dnia p o  w ieczo rze  w m inisteryum , gdzie  
R o zalia  sp ostrzeg ła  pom ięszanie  H o rtenzyi,  
rozm aw iali  właśnie o tym przedm iocie .

—  M ćjeana  lubię  bard?o, g d y ż  dob ry
z n iego c z ło w ie k  i p rzy ja c ie l  s zc ze r y  . . .
lecz  nie je s t  on o d p ow ied n im  m ężem  dla
m nie.

—  D la c z e g o ?
—  P roszę się ty lk o  nie śm iać . . . 

N ie  zadaw alnia  m ojej  w yobraźni. M a łż e ń ­
s tw o  z nipł w yd aje  mi się ja k  p ro sto ­
k ą tn y ,  sch lu d n y  dom  m ieszczański na końcu 
c z y s to  w ym iecio nej alei t o p o lo w e j ; ja  zaś 
ja k  o tern wiesz sama przep ad a m  za n ie­
spodziankam i, za  czem ś n ie z w y k łe m ..............

—  M o że  wolisz L ap p a rę  ?
—  Z rzek am  się tej lalki na k o rz y ś ć

je g o  kra w ca  . . . .
—  A  m o ż e  p. R o ch e m au re  ?
—  W z ó r  p ism ak a  . . . .  ten rodzaj 

n ienaw idzę szczególniej
R o zalia  zan iep okojon a  tym i o d p o w ie  

dziami za czę ła  b adać  siostrę, co  w y w o ła ło
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m łod zieży  szkolnej pod względem  chorób 

w y k a z u ją  c a łym i kolumnami c y f  r choroby 

ócz, skrzyw ien ie  stosu pacierzow ego, za ła­

manie lub n iepraw id łow y rozro st k la tk i  pier­
siow ej,  stępienie słuchu, nerwobóle g ło w y ,  

n iedokrew nosć, rozstrój nerwów, k r w io t  ki 

z nosa, n iestrawność i liczne choroby za­
kaźne, ja k ie  sprow adza pośrednio lub bez­
pośrednio nanka szkolna  w nieodpowiednich 

lokalach, przy  złem oświetleniu, brak powie­

trza  i długie przesiadywanie n*. ław kach  
w adliw ie  zbudow anych. Bez przesady mo­

żn a  powiedzieć, że ca ły  sze re g  tyćh cier­

pień w iekow i szkolnem u w łaściw ych , po w o­

duje niestety szkoła.
W o b e c  ta k  p r zy g n ę b ia ją cy c h  dan ych  

czas obym ślać  środki ochronne dla z a g ro ­
żo n e g o  zd ro w ia  i życia. S z k o ła  pow inna 
sw e powołauie spełniać bez ujem nych na­
stępstw dla zdrowia, jeśli postara się o opie­

k ę  le k ar sk ą  nad m ło d z ie ż ą  szk o ln ą  w s z k o ­

le i po za  szkołą.
Przepełnienia klas, braku powietrza, 

zapyleniu, z łem u oświetleniu, wadliwej ba 

dowie ła w e k ,  błędom łatwo w p ad ają cym  w 
oko ła tw ie j  zaradzić, j a k  przep ełaieuia  cie­

m n y c h  i wilgotnych stancyj konw  iatorami, 

nieczystej pościeli, przeróżnym  odorom 
w  mieszkaniach i z łemu, na z y s k  obliczonemu 
w yżyw ien iu  —  bo to w szystko nsuw a się 

niestety zpod kontroli.
W  takim stanie rzeczy m ilczenie  jest 

grzechem , należy  odkryć rany w rzod zące  i 
w o ła ć  o pomoc tak  d ługo, aż  sfery  do tego 

pow ołan e zechcą złemu w drodzy u sta w o d a ­

wczej zaradzić.
N ajb liżs za  rada i n iezaw odnym  środkiem  

jest  ustanowienie lek arzy  s zk o ln y c h ,  którym  

należy poruczyć nadzór nad stosunkami zd ro­
wotnym i m łodzieży  w szkole  i w mieszkaniu 
w  czasie nauki i z a b a w y ,  w pożywieniu i 

odzieży .  —  Uczynić  ich należy  n a u c zy c ie la ­

mi, a b y  w p ajali  m łodzieży  zasady  jak  zdro­
wia strzedz, by  przyszli  o b y w a te le  nie g r ze ­
szyli  zn p ełn ą  n ieśw iadom ością  reg u ł  hygie- 

nicznych. W y k ła d y  b y g ie n y  w seroinaryach 
nauczycielskich  męskich i żeń sk ich  spełniały  

by p o d w ójn y  cel, bo pouczałyby  m łodzież 
sam ą d la  jej w łasnego dobra i pr?ez tą mło­

dzież n a u cza ją cą  następnie lud rozpow sze­
ch n iły b y  między warstwam i ciemnymi ludu 

za s a d y  pie lęgnowania i ratowania zdrowia.
N ie s p o ż y tą  usłngg oddaliby  lekarze  

szkolni w  czasie pojaw ienia  się chorób na­

gm in nych. S praw d zen ie  bowiem wczesne 

pierw szego w y p a d k u  choroby epidemicznej 
i natychm iastow e odosobnienie zarażon ego 
od zd ro w ych  niejednokrotnie wybuch ep id e­

mii by wstrzymało. O b ecuie  jest szk o ła  p r a ­

w ie  ogniskiem z a ra zy  i k ła d z ie  do m o g iły  
corocznie zn aczn ą  liczbę dzieci  szk o ln y ch .  

P rocen ta  zm arłych z p rzyczyn y  sz k o ły  nie 
możemy zapadać bo dotąd nie ma d a t  sta 
tycznych z n aszych  szkół i nikt nie b ad ał 

systematycznie śmiertelności w  Szkole.

lekki rum ieniec na j e j  b ladem  licu. —  K o ­
g o  bym  c hcia ła  . . . .  w y s z e p ta ła  c i c h o . . .  
N ag le  za w o ła ła  w e s o ło : —  Ja c h cę  Bom - 
p a rd a ,  ta k  R ó z ie c z k o ,  B o m p a rd  jest moim 
ideałem  . . . O n  po siad a  przynajm niej  bójną 
w y o b ra źn ię  i nie zanudzi żon y.

P o  ty c h  s ło w a ch  p o w sta ła  H o rte n zy a  
i za czę ła  się p rze c h a d zać  p o  p o k o ju .  C ó ż  
c h c e c ie  od  B o m p a rd a  m ówiła. T e n  cz ło w iek  
jest z a p o zn an y m . M im o blagi, którą  w szy sc y  
p o tę p ia c ie ,  o d z n a c z a  go  p o w a g a  i duma. 
N u m a  ch cia ł  mu da ć  posadę , n ieprzyjął,  
bo woli ż y ć  z łudnym i ob razam i b u jr e j  w y ­
obraźni —  A  w y  za rzu c acie  p n łu d n iow com , 
że  są p r a k tyc zn i  i łakom i z y s k ó w  . . . .  O to  
c z ło w iek ,  k tó ry  wam zadaje  k łam  . . .  N a  
p rzyk ła d  dzisiaj o p o w iad a ł  mi, że w ynalazł  
sztu czn y  sp o só b  w y lę g a n ia  jaj strusich. . . 
Ż y je  w przekon an iu , że  z y s k a  miliony, a 
m y ś l  ta tak  g o  uszczęśliw ia, ja k  g d y b y  w 
r z e c z yw isto śc i  p o siadał m iliony . . . .  J e ­
stem nim za ch w y c o n a .  W y d a jc ie  m nie za  
B o m p a rd a ,  n iechaj on b ęd zie  m oim  m ężem
i panem.

—  D zisia j  nie dow iem  się n ic z e g o  — , 
po m yśla ła  R o za lia ,  d o m yśla ją c  się p o  za 
tym i żartam i g łę b o k o  u ta jon e go  uczucia .

P ew nej niedzieli, g d y  p rzy sz ła  odwi- 
dzić  rod ziców , sp o tk ała  w przed p o k o ju  p a ­
nią L e  Q u e s n o i,  która  jej  z ta jem niczą  miną 
o ś w i a d c z y ł a : —  ż e  m ają  o d w ied zin y  z P o ­
łudnia.

—  P e w n ie  c io tk a  Portal?
—  Z o b a c z  sama.
N ie  b y ła  to  c iotka  Portal, t y lk o  w y ­

strojona p ro w e n sa lk a .  Po n iezgrab n ym , c h ło p ­
skim ukłonie  w y b u c h n ą ł  g o ś ć  g ło ś n y m  śm ie­
chem .

—  H o r t e n z y a !
(C. d. n.)

GZETA PRZEMYSKA

Jeżeli  mamy przymus szkolny, to ma­

my również praw o dom agać się przymuso­
wej lekarskiej opieki, ab y  p rzy b y te k  k sz ta ł­

cenia nie b y ł  czynnikiem z«gra/,ająe,ym 

zdrowiu i życiu  naszych dzieci.

Sprawy miejscowe.

Konieczność reform y p o lic j i miejskiej.
„Sine ira et studio.”

Z w ra c a ją c  b a c z D ą  n w sgę na wszelkie 
o b jaw y  życia  autonomicznego, badaliśmy 
przez czas d łn ższy  m i e j s e w e  stosunki po­
licyjne i w yn ik  owych bad. ń notowaliśm y 
w uaszeoi piśmie, b ąd ź  w dziale „ S p ra w  
m iejscow ych,"  bądź w „ K ro n ic e"  a to w 
nadziei, że zw ierzch ność  gm iny zechce sk o ­
rzystać  ze spostrzeżeń naa/ych i przystąpi 
do stanowczej reformy policyi mieiskiej, 
jednego z n a jw ażn ie jszy c h  czyn ników  w 
życiu  autonomiczneni miasta.

U w agi  uasze zamiast doprowadzić 
zw ierzch ność  gm in y do rozpoznania do­
k ład n ego  spraw y, sprowadziły  ty lko  gn iew y 
i zarzut, że piszemy zasadniczo przeciw po­
licyi miejskiej.

O ile te a  zarzut jest tłus/.ny oce­
nią nasi czyte ln icy  najlepiej, g d y ż  większa 
it h cześć za m ie szk a ła  w Przem yślu ina przed 
oczyma policyę i wie tak dobrze j a k  i my 
ile jest w arta  i j a k ą  jest jej działalność.

D w ieśc ie  kilkadziesiąt razy, zapisując 
skrzętnie każdeu w y b r y k  organów policy j­
nych, każde opuszczenie i k»zde uchybienie 
przepisom  policyjn ym , w ykazaliśm y, że  po­
l i c j a  m iejska  nie stoi na wysokości sw ego 
zadania, pewni, że przy uchwalaniu budżetu 
na r ‘ k bieżący nowa R ada miejska oparta 
na podanym  jej m aterys le , zażąd a  s tan ow ­
czo le form y policyi miejskiej, zwłaszcza, g d y  
z ust sam ych pp. radn ych  i innych w ybit­
nych osobistości doszło nas nie raz zdanie, 
że polieya w  Przemyślu jest —  nie chcem y 
u ż y ć  s łow a przez te osobistoścPwygłoszoncgo, 
—  w adliw ą . —  Jesteśm y również prze­
konani, że zdauie ogółu i zdanie nasze o 
policyi miejskiej podziela w pełni zw ierzch ­
ność gminy i jak  ogół tak i my, c h cia łaby  
przystąpić  do reform y, g d y b y  nie pewne 
w zględy  i w zgledzik i,  które temn stoją na 
zaw adzie.

Z a k re s  działania policyi w Przemyślu 
je s t  n a d zw y cza j  obszerny i w y m ag a, aby 
ten organ fu n ke yo n ow ał skutecznie, przede- 
wszystkiem naczelnika policyi, obznajomio- 
nego dokładnie z ustawami, postępującego 
z dachem czasu, człowieka zimnego, nieu- 
przedzonego, b ezstron n ego, sprawiedliwego* 
i nposażonego m ateryaluie  tak, aby na uiego 
uie mógł paść nawet c i°ń  podejrzenia, w re­
szcie czło w ieka  u ieza w is łego  od pozakuliso- 
w ych  w p ływ ó w .

T y c h  nieodzownych warunków nie po­
siada chyba  dotychczasow y naczelnik poli­
cyi n nas inspektorem zw an y . D la  m o żli­
w ych  nieporozumień musimy tu wyjaśnić, 
że  de jure naczelnikiem oilpow ii dzialnym 
policyi jest każdoczesny burmistrz miasta, 
de facto jednak  tak  z w a n y  inspektor poli­
c y i .  Nie można bowiem od burmistr/a obar­
czonego w m ie śc ie  tak rozległem ja k  Przem yśl 
różnoiodnym i czynnościami, a b y  osobiście 
za jm o w ał się po licyą  m iejscową, czu w ał 
nad porządkiem , kontro lo w ał szynki, p r z y ­
tuliska, domy podejrzane, śledził  za zło­
czyńcami, pilnował p o rządku targ ow eg o  i 
sp ra w o w a ł  sam bezpośrednio to wszystko, 
co do policyi miejskiej w własnym  zakresie 
działania  należy ,  nie w spom inając  o rozlicz­
nych i:gendacb  pornczonych policyi przez 
państwo, tak zw anych  czynnościach w zakresie 
poruczouym. C hcąc  nie chcąc musi burmistrz 
władzę ściśle policyjną z ł o ż j ć  w ręce na- 
czeluika policyi, vu lgo  iu sp tkto ra  i biorąc 
na swoje barki c a ły  c iężar  odp ow iedzialn o­
ści nfać ślepo temu w hierarchii nr/.ędmz ej 
m agistratu bardzo podrzędnemu organowi.

W r a c a ją c  do k w alif ik acy  k iero w n ik a  
policyi powtarzamy, że obecny k ierow nik, 
mimo n iezaprzeczonych zasług, jakie  w sw o ­
im czasie  po łożył  d U  bezpieczeństw a Prze 
m yślą, gdy P rzem yśl b y ł  małem  prowin- 
cyonalnem miasteczkiem , dziś w latacb po­
d e s z ły ,  s łabego zdrow ia  i trzym ając  się 
dawuycb tr a d y c y j  żandarm ów  z czasów 
B ach a , mimo uajlepszych chęci uie je s t  w 
stanie w y d -la ć  Bwoim obowią, kom.

P rzed ew szystk icm  w yrobiła  się w po­
licyi  m iejskiej  prawd/iwa mania spisywania 
sążnistych protokołów i spraw ozdań tak  roz­
w lekłych, Że są praw dziw a plagą dla sądu. 
Zam iast nakreślenia go łego  iaktu i poparcia 
go dowodami, j a k ie  się policyi w yśledzić  
udało, bawi się nasza polieya w sąd ś ledczy 
i przedkłada 'sądowi operat n iety lko  bez­
wartościowy, lecz nawet p rze k rac za ją cy  g r a ­
nice a tryb u cyi policyi m ie jsc o w e j , przed 
którą  nikt, jeśli jest  poszlakowa.”, y  o czyn 
po dpadający  ju rysd yk cy i  sądów , nie jest  o- 
b ow iązan y  do odpowiedzi. T a  mania pisania 
obarcza urząd p o licy jn y  zbyteczną pracą, 
tworzy pnste numera, naraża publiczność 
na p rzew łokę i hamnje rychłe  i dorażue 
za ła tw ia n ie  spraw  policyjn ych . (C. d. n.)

z d. 4. września 1890.

K R O N I K A .

Przem yśl,  d 3 . w r z e ś n ia .
Mianowaniu. W iener Ztg. og łasza , iż 

zam ianow ani z o s ta l i : profesor IV  gim nazyuin  we 
Lwow ie S t a n i s ł a w  P i ą t k i e w i c z ,  d y re k to ­
rem  g im nazyu in  w P rz e m y ś lu ; profesor g im na- 
zyiim  w Czerniowcacli E m a n u e l  D w o r s k i ,  
d y rek to rem  g im nazyuin  w Sanoku  ; profesor gi 
m nazyum  w Rzeszowie T o m a s z  T o k a r s k i ,  
d y rek to rem  g im nazyu in  w Sam borze.

Przeznaczenie nowowyświęcouych
księży łać : ks. D u tsc h k a  Edm und do Szebni, F us 
S tefan do H nssakow a, K rans G ab ry el do G orlic, 
M alinow ski S tan is ław  do P rm h n ik a ,  B ielaw ski 
F ran c iszek  do K rakow ca, S tach y rak  Jó z e f do 
D obizecliow a, R orek E lo ryan  do R zeszow a, M a­
łek  F ran c iszek  do G rodziska, S irak  A lek san d er 
do W esołej, G zajka W aw rzyniec  do M ilczyc, Gon- 
delow ski Leon do R ym anow a, T ry czy  liski W ład. 
do T u rk i, S trz e lb ick i Jó z e f do M edyni, D ukiet 
M ichał do Ja s ła , W ójc ik  Jó ze l do Jasionow a, 
S ierzęga  F ran c iszek  do Czukwi.

C iekaw ym  do wiadomości. M agi­
s t r a t  o g ła sza : Stosow nie do S 76 u staw y  gm innej 
z d. 13 . m arca 1 8 9 0  N r. 27  dz. u st. i rozp. 
k ra j.  uw iadam ia  się P . T. Członków gm iny  tu te j­
s z e j , że zam knięc ia  rachunkow e za  r. 1 8 8 9  fun­
duszu m iejsk iego  i funduszów  pod zarządem  gm iny 
tu te jsze j będących wyłożone zo sta ją  z dniem  3. 
w rześn ia  1 8 9 0  i że tak o w e  p rzez następ n y ch  dni 
1 4  w b in rze  se k re ta rz a  m a g is tra tu  w godzinach  
urzędow ych p rze jrzan e  być m ogą-

Magistrat miasta Przemyśla ro zp isał 
D astępująae l ic y ta c y e : 1) Celem zabezp ieczen ia
dostaw y nafty  n a  p o trze b y  m ie jsk ie  n a  rok  18 9 1  
iicy tacy a  odbędzie się du ia  17. w rześnia 1 8 9 0  
p rzez  p isem ne oferty . W adyum  licy tacy jn e  wy 
nosi 2 0 0  zł.

2) W  celu zabezp ieczen ia  dostaw y d rzew a opa­
łow ego na p o trzeby  m ias ta  i tu te jszeg o  szp ita la  
pow szechnego na rok  189 1  odbędzie się  dnia 18. 
w rześn ia  br. W adyum  licy tacy jn e  wynosi 2 0 0  zł.

3 ) W  celu  zabezp ieczen ia  dostaw y owsa 
s ian a  i słom y na p o trzeby  m ięjskie n a  rok  1891 
d n ia  19 . w rześn ia  b. r. W adyum  lic y tac y jn e  wj’- 
nosi 2 5 0  zł.

4) Celem zabezp ieczen ia  dostaw y żywności 
i innych  a rty k u łó w  d la  tu te jszeg o  sz p ita la  po­
w szechnego ua rok  1 8 9 1  d n ia  22 . w rześn ia  b r. 
W adyum  lic y tac y jn e  w ynosi 6 0 0  zł. B liższe  w a­
ru n k i lic y tac y jn e  są  do p rze jrzen ia  w b inrze  se­
k re ta rz a  m a g is tra tu  codzień w godzinach  u rz ę ­
dowych.

Przecież raz. D y rek cy a  poczt i te le g ra ­
fów p rzy sz ła  w reszcie do p rzek o n an ia , że lok a l 
d la  poczty  i te leg ra fu  w P rzem yślu  n ie w ystarcza  
na  p o trzeb y  ty ch  urzędów .

W  sk u tek  teg o  lw ow ska d y rek cy a  poczt 
i te leg rafów  ro zp isa ła  ty m i dn iam i rozp raw ę o- 
fertow ą, w k tó re j w zyw a przedsięb iorców , aby 
w ybudow ali odpowiedni do po trzeb  gm ach  i w y­
dzierżaw ili go urzędow i pocztow em u.

W w aru n k ach  rozp raw y  ofertow ej pow iada 
d y rek cy a , że k o n tra k t  nie może być z aw arty  na 
dłużej jak na  la l  dziesięć.

Wiadomości w ojskow e. Z ałoga  p rze ­
m yska  w yrusza tym i du iam i na w ie lk ie  m anew ry 
dyw izy jne. S ta rc ie  m iędzy d y w izyą  p rzem y sk ą  a 
ja ro s ław sk ą  nastąp i w oko licy  R ad y m n a , po- 
czein d y w izya  p rzem y sk a  u stęp u jąc  przed na 
tarc iem  dyw izyi ja ro s ław sk ie j schron i się do w a­
rowni P rzem yśl. J a k  nam  donoszą zapow iedział 
a rcy k siąże  A lb rech t sw oje p rzybycie .

Zapiski osobiste. P- dl-. A lek san d er
D w o r s k i  b u rm is trz  m ia s ta  i poseł n a  sejm 
kra jow y  w yjeżdżał w czoraj do Lw ow a, aby  ucze­
stn iczyć w n arad ach  k lu b u  lew icy, k tó reg o  jest, 
członkiem .

Straż ochot, pożarna z am ierza  w 
poniedziałek  d. 8 . bm . u rządzić  w ycieczkę na 
B udy  p rzy  m uzyce wojskow ej w po łączeniu  z 
tań cam i. B liższe  szczegóły  doniosą afisze.

Zjazd naczelników s tra ż y  ochot. poż. 
na leżących  do p rzem ysk iego  o k ręg n  pożarnego  
zo sta ł zw ołany ua  n iedz ielę  d. 7. bm. celem  za- 
ło te n ią  zw iązku  okręgow ego i ułożenia s ta tu tó w  
zw iązkow ych .

Na w iec rękodzielników , k tó ry  się  
odbędzie 6, 7 i 8 w W iedn iu  w ysła ły  korporacye  
ręk o d zie ln icze  w P rzem yślu  ja k o  de legatów  pp. 

|Jó ze fa  J a r o  l i m a  re d a k to ra  G azety P rzem y­
sk ie j i T eodora  D a u e s z a  przełożonego korpo- 
racy i k raw ieck ie j.

S l u b  dr. Salom ona E lirlieh a , k o n cy p ien ta  
ad w okack iego  z p an n ą  K la rą  E b rlich  odbędzie 
się  w n iedzielę  d. 7. bm . we W iedniu .

F e s t y n n  Sokoła w ty m  roku  n ie  będzie. 
W  p on iedzia łek  1. bm. k o m ite t festynow y pow ziął 
uchw ałę n ien rząd zan ia  festynu  d la  słab y ch  szans 
pow odzenia, n iepew nej pogody i spóźnionej pory .

Wieczorek muzykalno - wokalny
połączony z tańcam i, u rządzony  s ta ran iem  kom i­
te tu  m iejscow ego p rzy  w spółudziale  śpiew ackiej 
szesn astk i ze Lwowa, z k tó rego  dochód p rz e ­
znaczono na budow ę T ea tru  ru sk ieg o  we Lwowie, 
odby ł się  wczoraj w sa li T ow arzystw a d ram a­
tycznego  w hotelu  pod „O p a trzn o śc ią” . Bal mimo 
w ysokich  cen w stęp u  zapełn iło  około 2 0 0  osób. 
Po ukończen iu  produkcyi m uzykalno-w okalnych  n a ­
der u dałych  i nagrodzonych  rzęsis ty m i o k lask am i 
szczególn ie j z  życiem  odśpiew anego chóru  kozaków  
z  opery  W ach n ian in a  K u p a ł o  „ D o  b o j  u “ i 
„ R a p s o d y i u . L isz ta  odegranej z p rezy cy zy ą  
przez pannę K o r  m o s  z , tańczono ochoczo w 5 0  
p a r  do godziny  4 z ra n a . Do tań c a  p rzy g ry w ała  
k a p e la  w ojskow a 7 7 . p. p.

Festyn T o w arzystw a dam  dobroczynności 
św. W incen tego  ń Pau lo , zg rom adził w m inioną 
n iedz ie lę  n a  Z am k a  n iez b y t liczną publiczność i
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był wiernym obrazem naszyci, festynów szabla- 
nowych obliczonych tylko na dochód. Ponieważ 
<oszta festynu były nieznaczne, okroi się zawsze 

jakaś immka dla biednych miejscowych.
Jeden z m ieszkańców  Józefa T e i c h a  

przy ul. Dobromilskiej żali się, i i  kamienica ta 
rysowała się „a zewnątrz i na wewnątrz, że 

podłogi się chwieją a gdy przeciągają wozy i 
dziada, kamienica cała drży jak  podczas trzęsienia 

|  w tak ,"‘ wypadku zarządzić należy 

j - ,* k—

d v c z i ? eZ7 i W ła ? i s l W ?  p u b l U z u e  u a  W ł a -  a y c z u .  Z Władycza donoszą nam, że pojawiła
s ę w te, dzielnicy położonej w śródmieściu szajka 
złodziei nader niebezpieczna dla cudzej własności. 
Co chwila gmie jak iś drobiazg, a uie ma się 
komu poskarżyć ani n kogo domagaó doraiueg! 
dochodzenia, gdyż inspektorat policyi mimo po­
mnożenia liczby stójkowych „ie raczył obdarzy" 
dotąd Władycza stójkowym.

S t r a s z n y  z b r o d n i a r z .  Onegdaj miało 
, . P° ICyi mlPJSkl<*J pochwycić strasznego zbro­
ja rz a .  Było nim małe żydziątko chude i 0b 

. 2 wynędzniałą twarzą świadczącą wymo-

z T o J i z  . " ' Y ; g ,o d zie - B iedactw °* kole, odm esc torbę podróżnego do domu i zo- 
stało na tej strasznej zbrodni schwycone przez 
dwóch sążnistych stójkowych. Przyaresztowano 
maliznę , odprowadzono do magistratu. Dyżurny 
urzędnik chwycił za pióro, aby spisać protokół 

są/nisty donos, gdy nadszedł wiceburmistrz p

ich ih* '  Pl° '  P ° nCZ8,n iu  N o w y c h  o z ak re s ie  
obo w iązko w k a z a ł m alca  n a ty c h m ia s t uwolnić.

rolowanie na k o z ę ,  nie dziką, lecz 
swojską pieszczoną, bielutką, skubającą trawkę 
mi stoku nasypu, u którego stóp znajdują się 
łazienki D allm ayera, urządził sobie onegdaj pe- 
wien wojskowy, poszczuwszy swego brytana na 
niewinne stworzenie. Brytan zagryzł koźlątko a 
pompier miejski dobił poszarpane i skrwawione 
zwierzę toporkiem. W strętna scena rozszarpania 
przez psa poszczutego i dobicia toporem domo­
wego zwierzęcia, oburzyła widzów i nie szczędzono 
dosadnych słów dla myśliwego i policyi, której 
me ma nigdy tam, gdzie być powinna.

P * a c z e m  i  n a r z e k a n i e m  odeszło
przy n ajm n ie j 2 0 0  .
« S .  * ,  „ k U  d la  b rak u  L f a l c ,  L Z .
czem  udaw ali się  z żalam i do c. k . S ta ro stw a  
1 Jo  C. k. in sp ek to ra , k tó rz y  je d n a k  ośw iadczyli, 
ze m e m a ją  na  to  rad y , je ż e li  g m in a  nie d o ­
s ta rcz y  dalszych  u b ik acy j. A b y  dać pojęcie, j a k i  
s e s k  pan u je  w szko łach  żeńsk ich , zaznaczam y, 
ze <1° szko ły  na Z asan iu  w pisało s ię  przeszło  

a do 3Zk,5ł w m ieście p rzeszło  7 0 0  dziew ­
czą t i ze  j a k  po w siach w p ierw szych  k lasac h  
zaprow adzoną zo stan ie  w tym  ro k u  n a u k a  pół 
dz ienna. M iędzy ty m i, k tó ry m  odm ów iono wpisów 
je s t  najw ięcej dzieci ch rześc iańsk ich , gd y ż  żydzi 
p rzeczuw ając , ua  co się  zanosi, b y li o stro żn ie j­
szym i i z a ra z  w pierw szych  dn iach  ogłoszonych 
do wpmów posp ieszy li z zap isan iem  sw ych dzieci.

B o j k o w  s y n o w n d z k i c h ,  zw iastunów  
j e n .n i ,  słodzących Uam ża l za  m inionem  la tem  
s odkirni śliw kam i* w ęgiersk im i i p ięk n y m i g ro ­
nam i w inuuej la to ro ś li, u su n ię to  z  pod odw achu 
g d z ie  od l a t  ju ż  m ieli sw oje s tra g a n y  i g d z ie  
ich publiczność p rzyzw yczajona  b y ła  szukać. 
N ie um iem y sobie w ytłum aczyć p rzy czy n y , d la  
k tó rej in sp e k to ra t p o licy i n ie  pozw olił bojkom  
zasiąsć  pod odw achem , -  c h y b a , że  ro d z in a  
W eissów o trzy m ała  p rzyw ile j n a  n iepodzielne z a ­
g arn ięcie  d la  sieb ie  m iejsca p rzed  odw achem , k tó ­
ry  do tąd  d z ie liła  z b o jkam i. J e s t  to  ua każden  
w ypadek  dziw ny sposób pop ieran ia  p rzem ysłu  
dom owego, po łączony  ze  s t r a tą  d la  g m in y  bo 
placow e od bojkow  za  sezon je s ie n n y  wynosi 
w ię c j ,  ja k  placow e uiszczane p rzez  rodzinę  W eis­
sów za cały  rok.

S t a t y s t y k a  g im n a z y u in  p r z e m y ­
skiego. W g im n a z y n m  p rz e m y s łe m  w ynosiła  
liczba  uczniów  z  końcem  ro k u  szko luego  1 8 8 9 /9 0  
6.»8. M iędzy ty m i b y ło : uczniów  p u b licznych  
6 4 5 ;  uczniów  p ry w a tn y ch  13. Z  jęz y k iem  o jczy ­
sty m  polsk im  b y ło : uczniów  5 0 9 ’*, z  ru sk im  
1 3 0 , z  n iem ieck im  3 , z  w ęgierskim  1. W ed le  
w y znan ia  w ynosiła  liczb a  uczniów  obrz. ła c iń ­
sk ieg o  3 8 5 1J, g reck ieg o  1 4 4 , ew an g ie lsk iego  2, 
m ojżeszowego 114*. O bcokrajow ców  by ło  z  R u ­
m unii 2, z N iem iec 3 , z P ra sk ie g o  S z lą sk a  1 
z  K ró lestw a  P o lsk ieg o  3 . S top ień  I  z  o d zn acze­
n iem  o trzy m ało  4 3 * , stopień  I  4 1 1 * , stop ień  I I  
74 , stop ień  I I I  4 6 * . N ie  k lasy fikow ano  6*. Do 
egzam inu  popraw czego p rzezuaczono  6 6 .

W  rów norzędnych  k lasach  ru sk ic h  wyuo- 

z koi“ m rot”
Do egzam inu  do jrzałości zg łosiło  s ię  79  

uezuiów, z tego  uznano za do jrza ły ch  4 7 .
Zmarli M aciej Sm enda, obyw atel m ia sta  

P rz e m y ś la , p rzeżyw szy  4 6  la t ,  zm arł d n ia  3 0  
s ie rp n ia  b. r.

I K W 5'ił a z  n o w o n r o d z a n y c h  i  z n w r
lyoń OSOb w m ieście P rzem y ślu  (łączn ie  z  za- 
ło g ąw o jsk o w ą) 2a  czaa 0d 2 4. do 3 0 . sie rp n ia  
1 8 JO. N ow onrodzonych : ch łopców  1 7 . —  dziew  
czą t 1 0  razem  27  dzieci. -  Z m arło  w pierw szym  
ro k u  ż y c ia :  chłopców  4  —  dziew cząt 8 —  ra ­
zem 12  dzieci. —  Z m arło  z ch o ró b : z  d u ru  1 
-  z g ru ź licy  p łac  2 -  z  chorób zap a ln y ch  n a ­
rząd u  oddechow ego 2 —  z n ieży tu  j e l i t  8  —  
z  uw iądu sta rczeg o  1 -  z w sze lk ich  in n y ch  
chorób 3 —  razem  zm arło  17 osób. —  M iędzy 
ty m i zm arło  obcych 2 —  w sz p ita lac h  2  osoby.
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Kronika zamiejscowa.

O katastrofie w  B o ry sła w iu  dono­
szą :  W  kopalni nafty L ie b e rm an a  pę k ł  29 
i .  m. po południu koc io ł  parowy m aszyny, 
w p ra w ia ją ce j  w ruch windę, a skutkiem te 
g o  wybuchu zapaliły  się zaraz w zapełnionych 
robotnikami Bzybacb g a z y  i ropa. N i  szczę­
śc ie  wszystkich, około  30 rob> t o k ó w ,  zdo­
łano ze szyb u  wy dostać tak, że  żaden z nich 
nie p r ze p ła c i ł  tej katastrofy  życiem.

M an ew ry  w ojskow e. Plan końcow ych 
m anewrów na Ś/Jasku, na których będzie 
N ajjasn . Pan obecny, jest n astęp u jący :  P r z e ­
c iw  sobie  w ystąpią  dw ie  d y w iz y e ,  s k ła d a ją ­
ce I korpus, s  m ianow icie  5 d yw izya  oł»- 
m uuiecka i 12 dy wizy a k ra kow ska. G ió w u jm  
kierow nikiem  będzie fmp. K ricgham m er. P ią  
tą  Uyw izyą, s k ła d a ją c ą  się z 16 batalionów 
piechoty, 3 '/, szwadronów k a w ą le r y i ,  12 
dział i J kompanii inżyn ierskie j,  dowodzić 
będzie fmp. Satnouigg. D w u n a sta  d y w izy a  
sk ład a  się z 18 batalionów piechoty, 3 s zw a­
dronów kaw alery i  i 24  dział. Piąta d y w izy a  
stanowi armię południow ą, dw unasta  zaś 
północną.

W ed łu g  P ad a j). Corr., A r c y k s ią ż e  A l ­
brecht i bar. B e c k  nie pojadą z Najj. Panem 
do Cieszyua, le cz  udadzą się d. 3 . września 
wprost z W ied n ia  do Lw ow a, a żeb y  wziąć 
udział w ko ń co w ych  manewrach X I koi pusu, 
które n astąp ią  dnia 5 i 6 ,września. N ajj .  
Pau będzie w p raw dzie  w Cieszynie  gościem 
A r c y k s ię c ia  A lb ie c b ta ,  w szakże A rc yk s  ążę 
oraz s ze f  sztaba jen era ln e g o  uie zn ajd ą  się 
na m anewrach, na które Najj. Pan w e d łu g  
pierwoŁuytb d y sp o zy c y i  sam p rzyb yć  zam ie­
rzał. Duia 6. września  ze s ta c y i  B óbrka 
C h leb ó w ice  uda się A r c y k s ią ż ę  A lb re ch t  i 
bar. B e c k  przez L w ó w ,  S tryj,  M u o ka cz  i 
M iskolcz do Pes  tu, a ztamtąd do W. W a 
razdynu.

Otwarcie kongresu rolniczego we 
W iedniu nastąpiło  w e w torek dnia 2. b. m. 
w auli uniwersyteckiej.  O becnych ]est kilau- 
s«t czło nków  ze wszystkich  państw E uropy 
i A m e ry k i.  R eprezen tow aną jest także Ja 
ponia. Po powitania kongresu  przez prezy- 
d yn m  komitetu w y sta w y,  mml profi-sor D<- 
m ontrey z P a r y ż a  w y k ła d  po frauensku, a 
prof. E b erm a ye r  z Monachium po uiemiecku. 
G a licy js k ie  to w arzystw a  są licznie reprezen­
towane. Po południu nastąpi p rzy ję cie  cz ło n ­
ków  kongresu przez burmistrza w ratuszu.

Międzynarodowy kongres rolniczo- 
leśny otw arty  został d. 2 . bm. we Wiedniu 
ped p rzew o dn ictw em  m arszałka  kraju w o- 

/  ecuości  miuistru ośw iaty  i rolnictwa. Mi­
nister hr. F alken hayn  pow itał  nczestników 
i z a p e w m ł  icb, iż rząd  ż y w o  się in t e r e s i e  
obradami i uchw ałam i kongresu. R eprezen ­
tow an e są rządy A n glii ,  południowej A u s tra ­
lii, Danii, Francyi,  Holandyi, Niem iec i W łoch , 
tudzież iu-zne stow arzyszenia  roluicze tychże 
państw.

W i k o l e j e n i e .  W  pobliżu W iedn ia  pod 
N u ssd orf  w y k o le i ł  się pociąg  kolei F r a n c i­
szk a  Józefa. T r z y  w a g o n y  w y w ró c i ły  się. 
Jedn a osoba została  c iężko poraniona, a 7 
osób odniosło lż e jsz e  uszkodzenia. Rncb re­
gu la rn y  po ciągó w  został przyw rócon y.

m iększy  k a w a łek ,  to czyn iła  to z p o w o d u  

z ły ch  zę b ó w  i, ot,  przez fa łszyw y  a p ety t  

trochę, żałując  zaraz p o  p o łkn ięc iu ,  że  dała 
się skusić.

N aw e t  m ó w ien ie  ją m ęczy ło ,  dla te go  
m ów iła  pow oli i rozw lekle ,  za to m ówiła  
ci gle, bez p rz e r w y ,  z n iestrudzoną, tak 
lekką d la  zrzęd ów , a la k  nieznośną m o ­

notonią

M ówiła g łó w n ie  na tem at e g o izm u  
lu d zk ie g o ,  n iew dzięczności  dzieci,  oraz n igdy 

i m czem  n ie n a gro d zo n ych  trudów w y c h o ­

wania. Ileż ona sama n iegd yś o k o ło  dzieci 

s w y c h  się n ap ra co w ała  ! co  dla nich p r z e s z ła ! 
a jaki z te go  p o ż y t e k ?  O t o  ten, że  skoro 
od w id zi  k tó reg o  z sy n ó w , za w sze  natrafia 

na chw ilę , k iedy  sy n o w ie  w yb ie ra ją  się na 

s p a c e r . . .  a jeśli sp ró b u je  za jrzeć  do córki, 

zięć n a w e t  ty le  nie ma dla niej uw agi, ab y

Z Izby sądowej.
Rozprawy przed Trybunałem przy­

sięgłych- 2 /9 . Ja k o b  S te rn  o oszustw o. 3 /9 . 
I lk o  H ry n d a  i M ichał H ry n d a  o m orderstw o. 
4 /9 . F ry d e ry k  W a lte r  o zgw ałcen ie  i M agdalena 
L aso ta  o k rad zież . 6 /9 . Iw an  P e try c z k o  o sp rze­
n iew ierzenie. 9 /9 . F ed k o  S te lm ach  o m orderstw o. 
1 1 /9 . D aw id  Ozwał o oszustw o. 1 2 /9 . F ra n c iszk a  
T k aczek  o m orderstw o. 1 3 /9 . Iw an  Ł y n d a  o pod 
p a len ie . 1 5 /9 . E m an u el Z am ite l i W in cen ty  Neu- 
g eb au e r o podpalen ie  i K asp er G em za o ciężkie 
uszkodzenie,

W  kw esty i żydowskiej.
W  dniu 28 . sie rp n ia  odbyła się  opozycyjna 

rozp raw a naprzeciw  orzeczenin  tu t .  T ry b u n ału  u- 
spraw ied liw iającem u konfiska tę  N ru  6 0 . Gazety  
Przem yskiej z 2 7 . lip ca  1 8 9 0 .

Posiedzeniu przewodniczył radca sądu kraj. 
p. Litwinowicz. Obok niego zasiedli r. s. kr. p.

. . .  L eszczyńsk i i sek r. r. p. Szechowicz, P ió ro  pro- 
k a z a c  p r z y s t a w i ć  d o  h e r b a t y  c o s  w ię c e j  j  w a d z i ł  c k  a u g k  p  D n i 0 C , 1 0 w 8 U i .  Z e  s t r o n y  c k .  P r o .
o p r ó c z  d o  z n u d z e n ia  u p r z y k r z o n e j  z w y k łe j  k u ra to ry i ja w ił się  podprok . p. D r. B ieńczew ski, 
p r z e k ą s k i  —  n a  k tó r e j  k to  w ie  n a w e t ,  c z y  im ieniem  re d a k c ji  s ta n ą ł adw . D r. T arn aw sk i.

MAŁY FEJLETON.
M A T K A .

(Z sza ry ch  obrazków ).
Przez Edmunda Niemieckiego.

Rum iana, oty ła ,  p o  pięćdzies ięciu  la 

ła c h  w ystrzegan ia  się w szelk ich  w y siłkó w  
1 d u szy  i ciała, od rana do w ieczo ra  zajętą  

b y ła  w y łąc zn ie  n adaw an iem  sobie  p o zo ró w  

osoby chorej, zn ękan ej ż y c ie m , mającej 
w sze lk ie  p ra w o  p r z e p ę d z ić  ostatn ie  sw o je  
ch w ile  w w y g o d a c h  i sp okoju .

O b u d z iw s z y  się p ó źn o ,  r o z p o c z y n a ła  
dzień śniadaniem  w łó ż k u ,  p o cze m  o g lą ­

dała  so b ie  w lusterku o c z y ,  j ę z y k  i cerę, 

z iew ała ,  i sk arza jąc  się na zle przesp an ą 
n oc, na k łócie , p ieczenie  lub ścierpnięcie  
k tó r e jś  części  ciała, na sn y  z łow różbn e, 
n ak o n iec  w y w le k a ła ła  się z pod  ciepłej 

ko łd ry  z takim w y ra zem  tw arzy ,  jak g d y b y  

czuła , ze robi to  p o św ię c e n ie  p ra w d o p o  
^ d o b n i e  p o  raz ostatni w życiu .

O d  rana już bolało  ją  w szy stk o ,  sama 

nie w iedzia ła  z c z e g o  —  najpew niej  ze 
starości.  P o p o łu d n io w e  zaś b óle  w yn ikały  

p o  pro stu  z ran n ych  trudów.
U ty s k u ją c  na brak sil do ja k ie jk o lw ie k  

pracy, chodziła  zw oln a, jak rekonw alescen t.  

N ie  w stała  z krzesła  i nie usiadła bez 
stęknięcia. C o  ty lk o  w zię ła  w usta, nie sm a­
kowało jej, —  jedynie też dla p o d trzy m a n ia  
lichego i tak zd ro w ia  zm iatała  każd ą  po- 

.wę do szczętu. Jeżeli zaś i z talerza 

'ki w yłow iła  o d  czasu do czasu jaki

po p rzesta ją ,  g d y  są s a m i . . ,  W a rto  mieć 

dzieci d o p ra w d y  ! . .  .

Zo sta ła  p rzy  niej ty lk o  najstarsza córka, 

d z ie w c zy n a  p ra co w ita ,  zaw sze  zajęta, n a ­

pełniająca  po c a łych  dniach m ieszkanie  tur­
kotem  m a s z y n y  do  szycia , a o p r ó c z  te go  

po d ejm u jąc a  w dom u w szystk ie  o b ow ią zki 

s łużącej,  na której trzym an ie  stać je nie 

b y ło .
W o b e c  szczupłej  em e rytu ry ,  p o b iera ­

nej p rzez  m atkę  p o  zm arłym  przed laty 

urzędniku, d z ie w c z y n a  ta, n ajlepsza  z dzieci, 
była  n ieocen ioną, k on ie czn ą  ja k o  d o p e łn ie ­

nie bezczyn n e j ,  a w iele w y m ag ają ce j  m atki,  

która o dp łacała  jej za to , z s zcze g ó ln ą  

trosk liw ośc ią  ch ro n ią c  ją  od z łeg o  w yjścia  
za mąż.

M łod szą  c ó r k ę  w y d a w s z y  bez zb ytn ie g o  

nam ysłu, w w y b o rz e  m ęża d la  starszej n a ­

der  była  w y b r e d n ą ,  u m it ją c  w k a żd y m  z 
je j  l iczn ych  ko n k u ren tó w  o d k r y w a ć  braki, 

które u ch od ziły  przedtem  u w ad ze  w s z y s t ­

kich C ó rka  zaś, posłuszna radom  matki, 
od trą ca ła  je d n ę  p o  drugiej o k a z y ę  zamąż- 
pójścia, —  dop óki nie zjawił się cz ło w iek, 

k tóry,  po m im o w szelkich  p o d ejrzeń , w r ó żb  

i d ą só w  matki, ob u d ził  w d ziew c zyn ie ,  z d a ­
jącej się aż dotąd dla w szystk ich  ż y ć  w ię ­
cej, n iżeli dla siebie, p ierw szy  w y b u ch  sa- 
m olub stw a w gw ałtow n ej i ślepej ż ą d z y  

szczęśc ia .
B ezskuteczn ie  tym  razem  w y c z e r p a ­

w s z y  wszelkie środki, m a tk a  p r ze sta ła  się 

w końcu o p i e r a ć ; uznała n a rz e c z o n e g o  i 
za czę ła  g o  trakto w ać  jako n a le żą ce g o  do 

rodziny. Z d o b y ł  więc praw o spędzan ia  u 

nich każdej wolnej chwilki, za łatw iania  im 
interesów, wtajem niczania się w w szy stk ie  

ich k łopoty.

Z a w sze  dbała  o sz c z ę śc ie  córki,  sta­
rając się p rzysz łych  m a łż o n k ó w  udoskonalić , 

za czę ła  teraz m atka b ez  og ró dki z w ra ca ć  

ob ojgu  u w a g ę  na ich najm niejsze p r zy w a ry .  
C o  ty lko  m og ło  się ukryć  przed ich p r z y ­

jaźnie u sp osob ionym i o czy m a, w y d o b y w a ła  

na jaw  i om aw iała , strofując za k ażd y m  
razem  jedno dla d obra  d ru g ieg o, twierdząc, 

że ludzie, k tó r z y  m ają  życ  z so b ą  do zgonu, 
pow inni się p o zn a ć  zaw czasu  i dokładnie. 

T o  chroni od b ardzo p rz y k r y ch  n iespo dzia ­

nek  —  są  p rzy k ła d y.

Zresztą  surow a d la  ich ujem nych stron, 

nie b y ła  p o bła ż liw szą  dla siebie sam ej. Z a ­

c z y n a ją c  od  s ł ó w :  „Ja  jeste m  t a k a . . . "  

d aw ała  n arzeczo n em u  swej c ó rk i  co  chwila 
sp o so b n o ść  poznać, że i jej, je g o  przyszłej 

św iekrze, b ard zo  d a le k o  do  d o sk o n ało ści ,  
nie s k ą p ią c  w sza k że  zapew n ień  o p r z y w ią ­

zaniu do córki i o tero, że  nie r o z s ta ła b y  
się z nią n igdy, że za w sze,  zaw sze,  dopóki 
jej ty lk o  niebo ż y ć  po zw oli  (od p e w n e g o  
czasu czuła  się d ziw nie  zdrową), b ęd ą  ob oje  

mieć p rzy  so b ie  ją , jej radę i jej d o św ia d ­
czenie. —  T a k  umacniała s to p n io w o  i w y ­
trwale je g o  w iarę  w d ob rą  przyszłość .. . .

P e w n e g o  dnia cod zien n y  g o ś ć  nie z ja­

wił s ię ,  natom iast w krótce  po tem  odesłał 

pierścionek.
W id z ą c  boleść  d z ie w c zy n y ,  nie miała 

m atka d o s y ć  w y ra zó w  dla odm alo w an ia  

s w e g o  oburzenia.
—  N ęd zn ik  1 o to  d o w ó d , j a k  cię  ko  

c h a ł ! . . .  A l e  ja o s t r z e g a ł a m . . .  pam iętasz? 

m ówiłam , ź e  z te g o  nic nie będzie.

Po  od czy tan iu  inkrim inow anej koresponden- 
•y i z D obrom ila  z 24 . lipca, u d z ie la  przew odni 
czący g łosu  p. Dwi T arnaw sk iem u , k ró ry  u zasa ­
dn iając  o p o zy c ję  re d ak c y i p rzeciw  konfiskacie, 
z aznacza  stanow isko  Gazety  w spraw ie  żydow skiej 
odpow iadające zupełn ie  zasadom  w olności i tole- 
ran cy i, z a s trz eg a  się  p rzeciw  podejrzen iu  o an ti- 
sem ityz in , a w łaśn ie  tern podejrzeniem  obciążoną 
zosta je  G azeta  przez orzeczenie, k tó re  im pu tu je  
ko respondencyi z D obrom ila  chęć w zbudzen ia  nie 
naw iści p rzeciw  żydom . Pow ołując  się  n a  p rze ­
w odnią m yśl ko respondencyi i dosłowne nstęp y  
z takow ej w y k azu je  obrońca, źe k o resporden t 
d o b ro m ilsk r w skazyw ał na  so lidarność żydów pod­
czas w yborów  do R ady  m iejskiej i ich  zap o b ieg li­
wość, w zyw ał wyborców  chrześc ian  do łączen ia  
sie w ak cy i w yborczej, k tó rą  p rzed staw ił jak o  
w ażną, w zyw ał więc do k o rz y stan ia  z p raw  k o n ­
s ty tu cy jn y c h  a nie do n ienaw iści. Jeże li zaś wy- 
s tęp y w ał p rzeciw  żydom, to  d la  tego , iż są  cie­
m ni i z n ie liczn y m i w y ją tk am i n iezdoln i do rządów  
a p rzecież, gdy się icb dorw ą, u m ią  je  w yzyskać.

P . D r. B ieńczew ski w obszernej na h is to ­
rycznym  w yw odzie osnutej m owie w y kazu je  po­
trzeb ę  ró w n o upraw nien ia  ze s tan o w isk a  m oralnego  
i społecznego, a  k o n sta tu jąc , że Gazeta Przem y­
ska  w in n y ch  a r ty k u ła c h  w tej kw esty i p isanych  
zajm ow ała  to  s tanow isko  popraw ne, cy tu je  z k o ­
respondencyi słowa, w k tó ry c h  k o responden t ży ­
dów nazyw a „n ajw ięk szy m  naszym  n iep rzy jac ie lem , 
k tó ry  z usilnością  p racu je  nad tein , a b y  nas 
n ie ty lk o  z ziem i o jczystej w yw łaszczyć a le  naw et 
cześć, im ię  nasze i nasze p raw a nam  w ydrzeć". 
Siłowa te  są  zdaniem  p. p ro k u ra to ra  zupełn ie  d osta ­
teczne, a b y  przeoiw  ludności izrae lio k ie j w zbudzić 
n ienaw iść i pogardę.

O brońca red ak cy i m ając  o s ta tn i g łos u d z ie ­
lony, zaznacza , że każdy  człow iek w yk sz ta łco n y  
zajm uje to  sam o stanow isko  w kw esty i żydow skiej, 
ja k ie  n a k re ś lił  p . p ro k n ra to r , i pod tym  w zglę­
dem is tn ie je  zgoda m iędzy p. p ro k u ra to rem  a 
red ak cy ą , co zaś do słów z ko respondencyi p rzy ­
toczonych, to  takow e n a le ży  b rać  w zw iązk u  z 
da lszą  częścią ko respondencyi a  w takow ej ja sn o  
w ypow iedziano, że korespondentow i chodzi o dzia­
łan ie  p rzy  w y b o rach  a  więc o środek  k o n s ty tu ­
cyjny-

T ry b u n a ł u d a ł się  następ n ie  n a  n a rad ę , a  
po k ró tk ie j  p rzerw ie  przew odniczący  ogłosił o rze­
czenie, że T ry b u n a ł p rzy ch y la jąc  się  do wywodów 
zas tępcy  red ak cy i konfiska tę  nr. 6 0  Gazety P r z e ­
m yskiej znosi, poniew aż w praw dzie  n ie  do m iłości 
a le  ta k ż e  i n ie  do n iep rzy jaźn i ku  iz rae lito m  
w zyw ał ko resp o n d en t dobrom ilsk i ludność chrze- 
śc iańską, m ianow icie w zyw ał j ą  do d z ia łan ia  p rzy  
w yborach, z resz tą  c h a ra k te ry s ty k a  ludności izrae- 
lick ie j na  po czą tk u  korespondencyi uczyniona 
po leg a  poniekąd  n a  praw dzie .

P rzeciw  tem u  orzeczenin  zg łosił p. p roku  
ra to r  odw ołanie do c. k . sądu  krajow ego  w yższego.

Dział ekonomiczny.

Bilans surow y T ow arzystw a z a licz k o w e ­
go ro ln eg o  z d n ia  3 1 . sie rp n ia  1 8 9 0 .
S tan  czy n n y  S tan  b iern y

— U działy  5 2 .7 6 9 '8 1
—  W k ła d k i na  rach . b ież. 1 7 3 .9 0 7 '3 1
—  W ierzycie le  w ekslow i 1 8 .7 1 0 -—

Fundusz rezerw ow y 1 7 .6 8 6 -5 3
2 7 1 .0 7 8 -8 7  P o ży czk i udzielone —

—  O dsetk i 1 3 .5 8 4 -5 3
—  K onto  zysku  r. 1 8 8 9  6 9 -7 3

2 .3 3 4 -7 5  K onto ad in in istracy i —
1 .5 2 4 -0 2  K o szta  proces, i n o tar.
1 .7 8 9 -2 7  G otów ka 3 1 /8  1 8 9 0  —

2 7 6 .7 2 6 -9 1 2 7 6 .7 2 6 -9 1
D y r e k c y a .

Dowóz nierogacizny austryacko-wę-
gierskiej do regencyi śląskiej, zoBtał przez 
rzad prnski dozwolonym . D ow óz może się 
o db yw ać do rzezalni w B eunyro, Gliwicach, 
M>słowicach, Opolu i Raciborzu za u k a za ­
niem certyfikatów  pochodzenia, w których 
w inna być poszczególniona liczba, barwa i 
rasa i osobne znaki znamienne przypędzouej- 
trzody chlewnej i po rew izy i  jej przez we 
terynarzy  w Oderbergu, Dziedzicach i Szcza-, 
kowe.j  Przeznaczona do po w yższych  rzezalńl

trzoda musi być  przewożona w odrębnych, 
zam kn iętych  wagonach kolejowych i natych­
miast po przyw iezien iu  na miejsce p r z e z n a ­
czenia winna być  zabita. Do przewozu przez 
granicę oznaczy repryza  jed en  dzień w t y g o ­
dniu. P rzewóz w innych dniach może mieć 
miejsce jedynie  za sp ecya ln em  zezwoleniem 
regencyi.

W arunki przyjęcia  uczniów do 
krajow ej s zk o ły  gospodarstwa lasowe 
go we L w o w ie  na rok szk o ln y  1890/91, 
rozpoczynający  się z dniem 1 października 
br. K to  chce wstąpić ja k o  uczeń z w y c z a jn y  
na trzyletni kurs nauki dn kra jow ej sz k o ły  
gospodarstwa lasowogo we L w ow ie, powinien : 
N ajdalej do 20. września br. zg łosić  się o- 
sobiscie lnb pisemnie do d y re kc y i  te jże  szk o ły  
we L w o w ie  i przedłożyć wiarogodne ś w i a ­
dectw a u dow adnia jące ,  że k an d yd a t  u k o ń ­
c z y ł  17 rok życia , u k o ń czy ł  z dob rym  po­
stępem przynajmuiej czw artą  klasę gimna- 
zyaln ą  lub cztery  k lasy  szkoły realnej, o d b y ł  
przynajmniej jeduoroczną  p ra ktykę  lesn iczą  
pod k ierunkiem  egzam inow anego gasp od arza  
lasuw ego, jest zdrów  i f izyczn ie  rozw inięty.

W dniu przez d y re k e ye  oznaczonym 
z ło ży ć  egzam in wstępny. (E gza m in  wstępny 
jest ustny i pisemny i ob ejm uje  j ę z y k  pol­
ski, m atem atykę i nauki przyrodnicze, w 
zakresie przepisanym dla cztereeb klas gi- 
mnazyalnycb). K a n d y d a c i ,  którzy się w y k a ­
żą świadectwem  ukończenia z dobrym  p o ­
stępem 6 klas g im nazyalnych lub 6 k las 
szk o ły  realnej, uwolnieni będą od egzam inu 
wstępnego. K a n d y d a c i ,  k tórzy  ukoń czyli  całe 
gim nazyum  lub szkołę  realną i z ło ż y l i  egza­
min dojrzałości, przyjęci b yć  m ogą  bezpo­
średnio na II rok trzechletniego karsu  nauki 
do krajow ej szkoły  gospodarstwa lasowego 
we L w ow ie,  jeże li  przed kum isyą e g zam i­
n acyjną złożą w terminie przez d y r e k e y e  
oznaczonym  egzam in wstępny, ob ejm ujący  
fizykę, chemię ogólną  (nieorganiczaą i o r g a ­
niczną), mineralogię i geologię, botanikę o- 
góluą, w zakresie w y k ła d a n y m  na I roku 
w k ra jow ej  szkoło gospodarstw a lasow ego 
we L w ow ie.  C h c ą c y  uczęszczać na w y k ł a ­
dy ty lk o  niektórych przedmiotów, przy ję ty  
być  może ja k o  u czeń  nad w y c z a ju y ,  jeżeli  
się w y k a ż e  przed  d y r e k c y a  d łu ż s z ą  p r a ­
k ty k ą  lesnicrą, z której będzie można wno­
sić, że z w y k ła d ó w  tych k o rzyść  odnie­
sie. P o  otrzym auem  zapewnieniu przyjęcia , 
winien kan d yd at w p ła cić  do k a s y  dyrekcyi  
taksę w pisow ą w kw ocie  2 zł., na początku 
zaś k a żd e g o  półrocza szkolnego po 5 zł. 
tytułem czesn ego. B liż sz y c h  wyjaśnień u- 
dzieła d y re k c y a  k ra jow ej szk o ły  go sp o dar­
stwa lasow ego w e  L w o w ie .

Kącik humorystyczny.
Z  " b r - u - lc t a . ,

W ię c  po w ró cił  nam z kąpieli  
Z u c h o w a ty ,  raźn y, zdrów ,
B erło  r z ą d ó w  p o lic y jn y ch  
W  silne dłonie objął znów.

P rz y w d z ia ł  mundur z galonami, 
W ło ż y ł  cza p k ę ,  sza b lą  brzęk,
A ż  p rzek u p k i  p r z y  straganach 
T r z ę s ie  febra, c h w y ta  lęk.

S p okój  będzie  teraz w R yn ku ,
I bez zg ie łku, c ic h y  targ,
B o  kto  g r o ź b y  nie usłucha,
T e n  dostanie zaraz w kark.

Spij  P rzem yślu , spij sp okojn y, 
D o m  nie runie żaden  już,
G d y ż  barkam i g o  p o d e p r z e  
P o licy jn y  anioł stróż.

T y l k o  b ra ctw o  A n to n ie g o ,  
C h o c ia ż  nań p o g r o m c a  spadł,
N ie  m a strachu i b ezczeln ie  
Złodziej  kradnie ta k  jak kradł.

^ y d » w c a "^ n ip u w le d z ia f n ^ 6 d a k t ó r

J ó n e f  J a r o l t m .

D robne ogłoszenia.
D l a  c i e r p i ą c y c h -  T a k  m łodsze j*k  s ta r  ■

sze osoby o b o jga  płci popadłe  w p rz y k rą  kolizyę 
d la  honorn  i zd ro w ia  szkod liw ą, s tro sk a m  chorzy  
na jak ąk o lw iek  Błabość ch ron iczną  albo zak a źn ą  
c ie rp iący  a w reszcie  wszyscy fizycznie zn iszczen i, 
zdenerw ow ani, jak  w ogóle n a  sitach  w ita ln y c h  
podupad li, n iechaj się u dadzą  listow nie  do  b. le­
k a rza  obw odow ego, d łu g o le tn ieg o  p ra k ty k a  i w ła ­
ściciela  Z ak ład u  o rd y nacy jnego  w B udapeszcie, od 
k tó reg o  za nad es łan iem  na leźy tości n a ty ch m iasto w ą  
pod k ażdym  w zględem  n a d e r sk u teczn ą  pom oc le ­
k a rsk ą , ew en tu a ln ie  po trzebne  lek a rs tw a  B ekretm e

y L is ty  honorow ane  w jak im k o lw ie k  bądi 
języku  p isane  należy adresow ać.- A erz tlich e  Or- 
d in a tio n s  A n t alt sub  Nr. 15. Zwei, MohrengasBe 
in  B u d a p t  Bt-Ungarn zu H andeo  des H e rm  F ranz  
P o p p l.

W l r o m i o n i o r  K a sy zaliczkow ej rzem . i 
K a m i e n i c y  roi. jes t do w y n a jęc ia  m ie­

szk an ie , B k łid a jące  Bię z 4 poko i i k u ch n i od 1 
sie rp n ia , bliższa  w iadom ość u g o spodarza .

P R Z E M Y S K A  S T A Ł A  S Z K O Ł A  
T A Ń C Ó W  Nikodema Lofllera, o tw iera  k n rs  d. l .  
październ ika. B liższe szczegó ły  doniosą  afisze.
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Z a W sz e  św ie ż e

W ody mineralne
krajowe i zagraniczne

di-stać m ożna

w aptece pod „Gwiazdą44
obok w ieży zegarowej.

I  W  Tylko nafta niewybucbowa
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Główny skład galicyjskiej nafty niezapalnej,
F A B R Y K I  J .  W I K T O R A  I S K I ,  (U strzyki  dolne) 

w P r z e m y ś lu  
„Na Bram ie11 I. I, róg ulicy Franciszkańskiej,

W yłączna sprzedaż
5? Nafty bezpieczeństwa^

(Sicłierłieits-Fetrol)
|1 4 litr naf ty salonowej  p odw ójn ie  rafinowanej  20 e t

I  t, gospodarski ej  „ „ lt; »
„ „ „ W ik to ra "  P c tro lu  u iew ybuchow ego 3it „

D la  w y g o d y  P . T . P u b lic z n o śc i, o raz  d la  u n ik n ię c ia  n a d u ż y ć  
ze  s tro n y  s łu g , o k tó ry c h  n ie je d n o k ro tn ie  p rz e k o n a liśm y  się , z a p ro ­
w a d z iliś m y  abonamentowe k siążeczk i kuponowe z a w ie ra ją c e  d o ­
w o lna  ilo ść  a s y g n a t z 5 #/0 o p u s te m  cen  d ro b ia z g o w y c h .

A s y g n a t ty c h  n a b y ć  m o żn a  o p ró c z  w p o w y ższy m  sk ła d z ie , ta k ż e  
w h a n d la c h  P  T . Pan-. M a e h a N k ic g o ,  E . W it k o w s k ie g o
A- B o n r d o n a  i w  Narodnoj T o r h o w l i -

D la w ygody  P . T . m ieszkańców  Z asau ia  zo sta ła  u rząd zo n a  drobna sp rzedaż  
w yż w spom nianych  naszych  g a tu u k ó w  u a tty  w N arodnoj Torhow li w P rzem yślu  
(naprzeciw  ck . S ta ro stw a) po c e n a c h 'w  sk ła d z ie  g ł ównym n iezm ien ianych .

P rz y  z a k u p n ie  w b e c z k a c h  w a ż ą c y c h  oko ło  150 k ilo  lub  k am i ti­
k a c h  w a ż ą c y c h  oko ło  25 k ilo  o p u sz c z a m y  z n aczn y  rabut.

P . T . A b o n e n to m  o d s ta w ia m y  zatnów ioD ą n a ftę  do p o m ie sz k am  
b e z p ła tn ie  w sz c z e ln ie  z a m k n ię ty c h  n a c z y n ia c h  i w e w ła s n y m  w ozie.

D zięk u jąc  za liczne i ła sk a w e  w zględy, ja k im i się  obecnie c ieszym y, k re ­
ślim y się z pow ażaniem  Z A R Z Ą D  SK Ł A D U .
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B D r o g u e r y a  i P e r fu m e r y a  D. L u d k ie w ic z a  i S k i
w P R Z E M Y Ś L U  ul. K azim ierzow ska (dawniej Lwowska)

poleca P. T. Publiczności : P erfum y, mydła, wody pachnące, pudry, pasty, pro­
szki i wodę do konserwowania zębów, kremy i wody rozmaite do konserwowa­
nia ciała, iarby do farbowania włosów, pomady i wody do włosów, wąsów 
i brody itp. itp. —  z fabryki krajowej Jana Ihnatowicza we Lwowie, jakotoż z 
fabryk J. G . Poppa z Wiednia, G. Thiesa, C. Proehaski, K ielhausera  i innych 

Rozpylacze do perfum, łabędziki do pudru, szczoteczki do zębów itp.
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N a p r z e c iw  w i e ż y  z e g a r o w e j

Heilmann Kohn i Synowie
N A JW IĘ K S Z Y  SK ŁA D

ubiorów męskich i dziecinnych
a c  i w i K n n r i A

W Przemyślu, ul. F r a n c i s z k a ń s k a  I. lf)C> 

n a  I  p ię tr z ę  n a p r z e c iw  w ie ż y  z e g a r o w e j
poleca n a  sezon JKSIKNNY i Z I MOWY.

U bran ia  m ęsk ie  od zł. 9 — 40
Su rd u ty  zim owe (P a lto ty ) „ 10 —  00

Spodnie od zł. 3 - 1 5
U b ranka  d la  chłopców „ 3 — 8 -5 0

Szlafrok i, u b ra n ia  frakow e, sa lonow e i żak ie to w e , fu te rk a , tnenżykow y, 
k n r tk i,  p łaszczy k i d la  chłopców , i t .  d ., i t .  d ., i t. d.

p o  c e n a c h  f a b r y c z n y c h .

UN IFORM Y D LA  P P . U RZĘD N IK Ó W  PO OKNACH NAJTAŃSZYCH.

F a b ry k a  w ła sn a : we W iedn iu . S K Ł A D Y : w P rzem yślu , W iedniu , K ra ­
kow ie, Lwowie, B ielsku , Gzerniowcacli Tarnow ie, Opawie, R zeszow ie, P ilzn ie , 
(w Czechach) i Ja ro sław iu .

D l a  u n i k n i e n i a  p o m y ł e k  u p r a s z a  s ię  o z a p a ­
m i ę t a n i e  n a z w i s k a  f ir m y .

ii t~-i.1 J—r

KRO W IANKA
z koncesyonowanego zakładu krowiankowego 

I. Freysingera lekarza miejskiego w Lisku,
do n ab ycia

w  ap tece  „p o d  O p a tr zn o śc ią ” F. B ajera
w' P r z e m y ś lu .
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WODY MINERALNE
k r a j o w e  i z a g r a n i c z n e

u trzy m u je  na sk ład zie

apteka „pod Opatrznością" F. BAJERA w Przemyślu.
r r r T ' T 'VX'~a TT^T" T T T T T  T  T ~ T ' ^  ^ T y  y  w śj

Medał rządowy z c k. Ministeryum w Wiedniu 1886.
Z ło ty  medal w y staw y  w W iedniu  1883. I S reb rny  m edal z w ys. w O zerniow cach 1886.
W ielki s reb rn y  m edal z wys. w C ieszynie 1880. j  D yplom  u zn an ia  z w ystaw y  w T ryeśe.ie  1882.
D yplom  honorow y z w ys. w P rzem yślu  1882. I S reb rny  m edal z w ystaw y  w Rzeszow ie 1885.
Medal zasług i z w ystaw y we Lw ow ie 1877. | Medal p aństw ow y z wys. w K rak o w ie  1883.

o trzy m ała

P IE R W S Z A  K R A J O W A  F A B R Y K A

F O R T E P I A N Ó W  i P I A N I N
F r a n c is z k a  W o r o n ie c k ie g o

W PRZEM YŚLU
Poleca Szanow nej P. T . P ublicznośc i 20  sztuk fortepianów pianin i charmonium w łasnego  wy.
ro ln i, j ako też  z p ierw szorzędnych  renom ow anych  firm z a g ra n ic z n y c h : Heitzmana, Holcią Ham­
burgera, Part tarta ,  Prokscha, Śliwińskiego, po leca  tak że  zapas fortepianów przegranych różnej
ceny, zam ien ia  i w ypożycza w m iejscu i na  p ro w in c ję ; sp iż  darz  i w szelk ie  rep ara cy e  u sk u ­
tecznia zę gotówkę lub na raty /. k ilk u le tn ią  g w araucyą .

C ennik i w ysy ła  g ra tis . Z ak ład  eg zystu je  od 1877 r.

IV niedziele i święta skład i fabryka zamknięte.

i f r Czarnogórski . , ;  - J G W

%  ‘ proszek roślinny ‘
( 1l i r ay « u n t  l i e m u m

jed y n y  i n iezaw odny

5  środek  do w ygu b ien ia  w sz e lk ie g o  rodzaju -
O W A D Ó W

ja k o  to  :
o
°  oo  piko t o : o
© O
o  moli pluskiew, szwabów, stonóg i t. p. ©
2  poleca 2O  1 O
© Droguerya i Perfumciya 

D .  L u d k ie w ic za  i S ki  w Pr ze myślu ó
w pakiecikacli  po 5, 10 , 15, 20,

4 0  et. lub  też  w w ięk szy ch  *■' 
ilościach .

Odsprzedającym stoso -j 
(to !*),< - wny rabat,  r.łi

.c ~ Ue.
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S K L E P U

/ M I A N A  S K L E P U
_________________ z dniem 1. maja 1890.___________

O d roku 1871) zn a n a

pracownia i skład obuwia
własnego wyrobu

T E O F I L A  W Ó J C IC K IE G O
a zaszczycon a medalem zasługi za trw ałe  w y ro b y  w r. 1882 na w\stawie 
w Przem yślu  przeniesioną z o s ta ła  z r y n k u  z wcln dem z ulicy Szko ln ej  

Nr. 2 z domu gr. k. kapituły

na ulicę Kolejową N r .  1 0 1  do domu 0 0 .  Reformatów
i poleca obecnie powiększony własnego w vrob u m agazyn obuwia w sżelk ieg o  
rodzaju Dla pp. Wojskow vt h O B U W IE  U N IF O R M O W E . Z am ów ien ia  po za 
miejscowe uskuteczniam /a przesłaniem  zużytego bucika lub miary cenmtr.

Dziękując, uprzejm ie za  d o zn an e  w zględy przez la t 15, s ta ran iem  usilnem  mojem 
będzie  do k ład  tein w yk o n y w an iem  i łow nością  na  zaw sze na tak o w e  zasług iw ać.

Z, g ł ę b o k i m  s z a c u n k i e m  T e o f i l  W ó j e ł e k i .

!t= .3 |

s k l e p u

Przewodnik po Przemyślu.
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H O T E L E .

H o t e l  „ Y ic t o r i it "
(w łaściciel F . K w a ś n i e w s k i )  przy ulicy 
Lw ow skiej Nr. 541, tuż  o b o k  K om endy k o r­
pusu. O ddalenie od d w o r c a  kol ei  ki l ku m i­
nutow e. W łasn y  om nibus b ezp łatny . Numerów 
21 w cenie od 2 50 z ł. do 1 zł. za dobę. W 
hotelu  re s ta u ra c ja  i Kawi ar ni a ,  przy  k tó rej 
w i e l k a  s a l a  b ila rd o w a . W eran d a  z o g r o d e m  
A d res t e l e g r a m ó w y  : „ Y ic to r ia "  P rzem yśl.

K o icesy o n o w a n e  binro w y w ia d o w cz e  i og łoszeń

H O T E L  P R Z E M Y S K I
plac „n a  B ru m ie ,“ d z ie rżaw ca  L. D ieustl. 15 
pokoi w ceDie o d  3 —1 zł. za dobę. R estau- 
acya p ierw szo rzęd n a , k aw ia rn ia  z w ielkim  

w yborem  d z ienn ików  krajow ych  i zagranicz-J 
□ynh. W eran d a . Wi e l ka  sa la  koncertow a. R e­
miza hotelow a. A d re s  telegram ów y: L. D ieustl 
Przem yśl.

J ó z e f a  S t y f f
ulica F ra n c is z k a ń sk a  v i s - i - v i s  hoteln  pod 
„G w iazd a .” Kantor stręczenia sług; roznoszę 
nie i rozlepianie wszelkich plakatów, ogłoszoii 
tudzież kart  pośmiertnych. Uwidocznienie po­
mieszkali wolnych na własnych plakatach; jako 
now ość na sezon ztm. „Ogłoszenia oświetlane."

f i  F i a k i e r  w ł a s n y  N r . 3  (b ia ły ) i

T r a m w a j  - O m n ib u s .

Zakład in tro lig a to rsk o  -  g a lan tery jn y
F. Opalińskiego,

obok wieży m iejsk iej I. 150, p rzy jm uje  opraw ę 
tek  n a  ad resy , w sk ó rę  i ak sam it, a lbum y 
nowe. po rtefeu le , w praw ian ie  haftów , ou sk ro ­
m nych do naj zdobniejszych  opraw , o raz  wszel- 
kie ro h o ty  w ten  z ak re s  w chodzące.

Drukiem 8. AT. Pietkiewicza w Przemyślu.


